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Z DZIAiALNCSGI X0N8?J •1AÓ/JNJJ . J

EaATA CEOMICZ z d. D un in -ńarc ink iew icz  ns. " TAMARA "

-.iir. 3  lu te g o  1924 r .  w W ołożynie - woj .now ogródzk ie  
• O jc ie c  J e r zy  -  pracownik samorządowy 

.Matka C e za r ia  z Kowzanów -  n ie  pracowała  zawodowo.
Gd 1935 do 4o> r .  w Pińsku.

Obecny .mój adres : T^ruń u l .K a z im ,J a g ie l lo ń c z y k a  8 nu 4 
W ykszta łcen ie  . r e d n ie .  Maturę zdałam w Toruniu w 1947 r .

Do wojny 1939 r  należa łam  do harcers tw a . W tamach Pogo tow ia  

Harcerek brałam u d z ia ł  w przygotowaniu  k la s z to ru  o o .J e zu itó w  na 

s z p i t a l  połowy-,■- dyżurach na dworcu kolejowym w punkcie in fo r m a c j i  

i  p r zy  wydawaniu kawy i  żywności żo łn ie rzom  i  uc i.ek in ierom , 

wykonywaniu fu n k c j i  ła c z n ik a ,  oraz p i ja n iu  l i s t ó w  rannym żo łn ie rzom .

Po w łą czen iu  tamtych terenów do Związku -Radzieck iego" o j c i e c  musiał 

u c ieka^/ .N ies te ty  w k tó tce  w ,/arszawie z o s t a ł  a resztow any  i  2 .4 .4o  r .  

r o z s t r z e la n y  w Pa lm irach  pod Warszawa.

Ponieważ g r o z i ł a  nam wywózka na Syb ir ,m atka  ze  mna i  młodszym bratem 

u k ry ła  s ię  u r o d z in y  w Grodnie.

W c z a s ie  ok u p a c ji  s o w ie c k ie j  uczyłam s ię  w p o l s k i e j  s z k o le ,  a w c z a s ie  

oku pac ji  n ie m ie c k ie j  pracowałam jako ro b o tn ic a  w k a f l a m i .

Od j e s i e n i  41 r .  dom wujostwa by ł punktem kontaktowym k o n s p ir a c j i .

Ze względu na dość bezp ieczna  i  dogodną l o k a l i z a c j ę  k u r i e r z y  Z ./Z
4

jadący  z W-wy do W flna i  spowrotem za trzym yw a li s ię  u nas. Czasem

b y ło  t y l e  osób,żfe szykowano spanie na s to ła c h  i  p o d ło d ze .

Gdy by ło  p o t r z e b a  -  służyłam jako g o n ie c .

W c z a s ie  o k u p a c j i  n ie m ie c k ie j  m ie liśm y dobrze u k ry te  r a d io ,w ię c  n o to -  
i . 

wali&my w iadomości i  ja  odnosiłam je  do cz łon k a  AK W ito ld a  (nazwiska

n ie  pam iętam ), k t ó r y  współredagował ga ze tk ę  podziemna.

Wuj mój W incenty S tank iew icz  b y ł  c a ły  czas bardzo czynny w ZWZ-Ak V  

i  m ia ł t e ż  kon tak ty  z d z ia ła ją c a  na tamtych te renach  p a r ty za n tk a .

Gdy otrzymałam nakaz wyjazdu do pracy  w N iem czech ,przygotow ana byłam 

do u c ie c z k i  do p a r t y z a n tk i  aK ,k tó r e j  komenda w y r a z i ła  zgodę na p rży 

j e c i e  mnie. W o s t a t n i e j  c h w i l i  zosta łam  wyreklamowana p r z e z  k ierow n ika  

zakładu i  mogłam d a l e j  pracśwać na u trzym an ie r o d z in y .

'Na początku 1945 roku za czę to  wzywać mnie na p r ze s łu ch a n ia  do NKGB 

wypytu jąc o członków  AK (m .in .p .G a lsk ą )  jednak po form ułowaniu pytań 

zor ien tow ałam  s ię  , ż e  szuka je r:po omacku" -  p r ze z  z a s t r a s z e n ie .
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Gdy otrzymałam 3 - c i e  wezwanie - zapisa łam s i ę  w PURze na wyjazd  do Po l  

sk i  i  następnego dnia z o s ta w ia ją c  rodz inę . ,z  w a l i z k ą  odjechałam jednym 

z p ie rw szych  transportów  w marcu.

W Toruniu znalazłam s ię  znów'w centrum d z i a ł a l n o ś c i  k o n s p i r a c y jn e j ,

\Zgdyż moja c i o c i a  Janina Wilanowicz (żona majora  Zdzis ława' ,/ i lanowicza 

, zamordowanego w S ta r o b ie l s k u ' ) ' ,  babc ia  Wincentyna Dunin-Marc ink ie -  

w ic z  i  c a ł e  grono p r z y j a c i ó ł  b y ło  zaangażowane' w p ra c y  d z i a ł a j a c e j  

unrzedn io  w ramach Ak -  .'iojskowej* Służby K o b i e t .

Zostałam za p rzys ię żon a  i  w kw ie tn iu  p rzesz łam  kurs san i ta rn y  p ro -  

 ̂ wadzjOny1 p r z^ z  Krystynę Dabrowsksj. • " »

N ieznana  na° tyrrfi t e ' e n i e  mogłam swobodnie wykonywać funkó ie  ł a c z -  

' niczki. •
c ^ P o d l e g a ł a m  H a l in i e  K rzeszow śk ie j  i  Jan in ie  W i lanow icz ,  wspó łpraco-  

\J wałam m.Tn.z : Czesława Trzepałkowską, Jadwigą T r o i c k a ,S ta n is ła w a  Górzyna 

■V Danuta Kszeszówskf; i i n .

- z i a ł a l n o s ć  zakończy ła  s ię  ucieczka, H .K r z e s zo w s k ie j  i  B . P i e t k i e w i c z a ,

. . ó raz  aresztowaniem 15 l i ś t o p a d a  45 r' Janiny W i lan ow ie z ,C zes ław y  

\ J  T r zepa łkow sk ie  j , f/andy Ostaszewskie  j : i  Z o f i i  B i l e w i c ż - .

Po ki lkudniowym " k o t l e ” 'U B o p u śc i ło  m ie s zk an ie .
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f c T C I O S Y S  T/

iiKATY CHOfeiCZ s d. punin- >fareinkiewlcz

^rodziłam się w WoJodynie woj* nowogródzkie w dn*5»2*1924 r*
Ojciec Jerzy -  pracownik: samorządowy bardzo czyrny zawodowo 
1 społecznie. W 1955 r* ra prośbę wojewody poleskiego,znającego 
zdolności organizacyjne ojca,przenieśliśmy sie do Pińska,gdzie kie
rował Zarządem Miejskim i  równocześnie społecznie tył Y-ce preze
sem Sp^Boż^Społem", v-ce prezesem K.fC.O* .prezesem BtrafyPożaraej 
i  t*$*
Matkt Cezaria z fGowzanów nie pre.co-rała zawodowo. Społecznie w Akcji 
katolickiej zajmowała się pomocą charytatywną,angażując czasem 
mnie do te.j pracy uwrażliwiała ns ludzką niedole*

Przed wojną w szkole należałam do harcerstwa. Gdy wybuchłe wojna 
1939 r. w rasnach Pogotowia Harcerek brałam udział w różnych pra
cach np.t przygotowanie szpitala polo\?ego w klasztorze oo*Jezuitów, 
dyżury na dworcu PKP w informacji i przy wydawaniu kawy i  żywno5ci 
żołnierzom jadącym na front i  uciekinierom z zachodu,wykonywaniu 
funkcji łącznika, dy^irów w szpitalu i porjocyv korespondencji ran
nym żołnierzom*
Po włączeniu tamtych terenów do Zw*Rsdzleckiego ojciec uciekł do 

/.ar&sewy, gdzie w 40 r . został aresztowany i  2 kwietnia rozstrze
lany na Palnirach pod tł/-wą*
Ja z matką i oratea niemal w ostatniej chwili zdążyliśmy uciec 

przed wywózką na Sybir , chroniąc się u wujostwa w Grodnie*
W czasie okupacji sowieckiej udzyłaa się w polskiej szkole, 

a w czasie okupacji niemieckiej w raoach robót przymusowych prai- 
cowałaa jako robotnica w fabryce kafli należącej do SS.
Niemal od początku okupacji dom wujostwa był punktem kontaktowym 

konspiracji. Z© wzlędu na dogodną /blizko dworca/ i  dość bezpiecz
ną lokalizacje kurierzy jadący z ^-wy do Wilna i  z powrotem zatrzy
mywali się u nas. Czasem było tyle osób#że musieli epaó na stołach 
i  podłodze. Siłą rzeczy cała rodzina była konspiracyjnie zaanga
żowana i  oez składania przysięgi starsza, cioteczna siostra jeź
dziła j?ko łącznik z partyzantką w augustowskie, a ja służyłam jako 
goniec w miaScie.
W czasie okupacji niemieckiej mieliśmy dobrze ukryte radio, wiec 

notowaliśmy wiadomości /przeważnie z Londynu/ i  ja odnosiłam je 
do członka A K psWitold /niwiska nie pamiętam / ,który redagował 
gazetkę podziemną*
Wuj mój był cały czas bardzo czynny «  Al -  nazyveł się Wincenty 

Stankiewicz. Bo zwolnieniu go z pracy w mieście znalazł ją na 
wsi, gdzie miał kontakty z działającą tam partyzantką AK*
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Ody otrayisałna nakaz wyjazdu do pracy w Niemczech, przygotowana / Ł? 
byłam do ucieczki do partyzant ki, które j  dowództwo wyraziło zgodę 
na prssyjęcie mnie. w ostatniej chwili zostałam przez kierownika 
fabryki wyreklamov7ana i  mogłam dalej pracować n» utrzymanie rodziny.
Kontakty konspiracyjne urwały się po wpadce /chyba w r./  i  uciecz
ce Witolda,
Na początku 45 roku zaczęto wzywać mnie na przesłuchania do MGB 

wypytując o członków AK,jednak po formułowaniu pytań zorientowałam 
sia że szukają wpo omacku" -  przez zastraszenie* Gdy otrzymałam 
trzecie wozwsnle natychmiast zapisałam s ie  w HTRze na wyjazd do 
Polski i  następnego dnia z walizką odjechałam jednym z pierwszych 
transportów do Torunia w którym mieszkały woj?, babcia Wincentyna 
ftunin-Karcinkiewiczowa i  ciocia Janina Wllanowicz - ( j e j  mąt major 
Zdzisław Kilanowicz wykładowca w "0 S A ” zginął w Starobielsku).
W Toruniu znalazłam się znów w centrum działalności konspiracyjnej / 
w którą była zaangażowana nie tylko ciocia, ale 1 babcia*
Zostałam zaprzysiężona i  posłana na kurs sanitarny prowadzony p i: x 

Krystynę Dąbrowską* V
Nieznana na tym terenie mogłam swobodniej wykonywać funkcję łącz
niczki . Współpracowałam m.in. z Haliną ^rzeszowską 1 je j córką Ba- V V 
nutą, Czesławą Trzepałkowską, Krystyną i  Danutą Dąbrowskimi#Sta- 
ntaławą Oórzyną, Trandą Ostaszewską i  Innymi •
Działalno^ zakończyła się ucieczką H.Krzeszowskiej i  3.Pietkiewicza,'^ 

oraz aresztowaniem cioci -  Janiny Kilanowicz,C.Trzepałkowskiej, 
".Ostaszewskiej i  ?s£%f$Hewicz.

40 kilkudniowym 'kotle1' U«B, opuściło mieszkanie ,a ja dalej 
uczęszczałam do szkoły. Maturę zdałam w 19^7 r  w gianuim.b,Żerom
skiego. Pracowałam jako bibliotekarka w gimnazjach najpierw w Bia
łe j~Po dl suskiej, potem w I.uolinie,f:dzie też zaczęłam studia na 
które przerwałam po zaaążpójściu i  urodzeniu dziecka.
Bo powrocie do Torunia pracowałam w Prezydium Pow.Hady narodowej, 

potem w P2Go i  Muzeum Ktnograficznysa.
W 1979 r przeszłam na emeryturę.
W okresie 1956-62 byłam czynną instruktorką harcerską fdo której 
to pracy wróciłam w 1992 r . i  wraz z innymi seniorami staramy się 
przekazywać młodzieży dawnego ducha,ideały i  umiejętności harcer
skie.

UJ tć&  •
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i-iii AT y CHOfcICZ z d, Dunin- Marcinkiewicz

TTrodziłam się  w Wołożynie woj. nowogródzkie w dn*3,2.19ć:4 r .
Ojciec Jerzy -  pracownik samorządowy bardzo czynny zawodowo 
i społecznie. W 19>5 r. na pro£b? wojewody poleskiego,znającego 
zdolności orgŁnizacyjne ojca,przenieśliśmy się do Pińska,gdzie kie
rował Zarządem SSiejskim i  równocześnie społecznie był V-ce preze
sem Sp.Poż^Społem", v-ce prezesem K,fC,0* .prezesem StrafyPożaraej 
i  t.$*
Matka Cezarla z Kijwzanów nie pracowała zawodowo. Społecznie w Akcji 
Katolickiej zajmowała się pomocą charytatywną,angażując czasem 
mnie do tej pracy uwrażliwiała ne ludzką niedolę*
Przed wojną w szkole należałam do harcerstwa* Gdy wybuchła wojna 

1939 r. w ramach Pogotowia Harcerek brałam udział w różnych pra- 
caeh np.t przygotowanie szpitala polowego w klasztorze oo*Jezuitów, 
dyżury na dworcu PKP w informacji i  przy wydawaniu kawy i  żywności 
żołnierzom jadącym na front i  uciekinierom % zachodu,wykonywaniu 
funkcji łącznika, dyżurów w szpitalu i pomocy w korespondencji ran
nym żołnierzom.
Po włączeniu tamtych terenów do Zw.Ksdzlecklego ojciec uciekł do 

Warszawy, gdzie w 40 r . został aresztowany i  2 kwietnia rozstrze
lany na Palnirach pod W-wą.
Ja z matką i  bratem niemal w ostatniej chwili zdążyliśmy uciec 

przed wywózką na Sybir , chroniąc się u wujostwa w Grodnie*
W czasie okupacji sowieckiej udzyłaa się w polskiej szkole, 

a w czasie okupacji niemieckiej w ranach robót przymusowych pra
cowałam jako robotnica w fabryce kafli należącej do 3S.
Niemal od tłoczątku okupacji dom wujostwa był punktem kontaktowym 

konspiracji* Ze wzlędu na dogodną-/blizko dworca/ i  dość bezpiecz
ną lokalizację kurierzy jadący z ^-wy do sTllna i  z powrotem zatrzy
mywali się u nas, Czasem było tyle osÓb,że musieli spaó na stołach 
i  podłodze* S iłą  rzeczy cała rodzina była konspiracyjnie zaanga
żowana i  Dez składania przysięgi starsza, cioteczna siostra jeź
dziła jako łącznik z partyzantką w augustowskie, a Ja służyłam jako 
goniec w miećcie,
W czacie okupacji niemieckiej mieliśmy dobrze ukryte radio, więc 

notowaliśmy wiadomości /przeważnie z Londynu/ i  ja odnosiłam je 
do członka A K ps.TTitold /*«^wisko nie pamiętam / ,który redagował 
gazetkę podziemną*
Wuj mój był cały czas bardzo czynny w AS -  nazywał się Wincenty 

Stankiewicz, Po zwolnieniu go z pracy w mieście znalazł ją na 
wsi, gdzie miał kontakty z działającą tam partyzantką AK* 10



Gdy otrzyaałaia nakaz wyjazdu do pracy w Niemczech, przegotowana (S 
byłam do ucieczki do partyzantki,której dowództwo wyraziło zgodę 
na przyjęcie ranie. W ostatniej chwili zostałam przez kierownika 
fabryki wyreklamowana i  mogłam dalej pracować n* utrzymanie rodziny* 
Kontakty konspiracyjne urwały się po wpadce /chyba w 4-3 r./  i uciecz
ce Witolda.
Na początku 45 roku zaczęto wzywać mnie na przesłuchania do I7KGB 

wypytując o członków AK, jednak po formułowaniu pytań zorientowałam 
się że szukają Hpo omacku" -  przez zastraszenie. Gdy otrzymałam 
trzecie wezwanie natychmiast zapisałam się w FtTRze na wyjazd do 
Polski i  następnego dnia z walizką odjechałam jednym z pierwszych 
transportów do Torunia w którym mieszkały moja babcia Wlncentyna 
Dunin-Karclnkiewiczowa i  ciocia Janina Wllanowicz - ( j e j  mąż major 
Zdzisław Kilanowicz wykładowca w "0 S A " zginął w Starobielsku), 
w Toruniu znalazłam się znów w centrum działalności konspiracyjnej, 
w którą była zaangażowana nie tylko ciocia* ale 1 babcia.
Zostałam zaprzysiężona i  posłana na kurz sanitarny prowadzony przez 

Krystynę Dąbrowską* <
Nieznana na tym terenie mogłam swobodniej wykonywać funkcję łącz
niczki. . Współpracowałam m.in. z Haliną ^rzeszowską 1 je j córką Da
nutą, Czesławą Trzepałkowską, Krystyną i  Danutą Dąbrowskimi S ta 
nisławą Oórzyną, Wandą Ostaszewską i  innymi •
Bziałalnoś4 zakończyła się ucieczką H.Krzeszowskiej i  3.Pietkiewicza, 

oraz aresztowaniem cioci -  Janiny Kilanowicz,C*Trzepałkowskiej, s/V 
W*0staszew3kiej i  ^fl^Hfef&tewicz.
$0 kilkudniowym "kotle” U«B. opuściło mieszkanie ,a ja  dalej 

uczęszczałam do szkoły* Y.atur* zdałam w 194-7 r  w gimn.im.S.Żerom
skiego. Pracowałam jako bibliotekarka w gimnazjach najpierw w Bia
łe j-Podlaskioj, potem w Lublinie,gdzie te£ zaczęłam studia na KUL-u, 
które przerwałam po zaaążpójściu 1 urodzeniu dziecka* ^
PO powrocie do Torunia pracowałam w Prezydium Pow.Rady Narodowej, 

potem w PZG3 i  ttuzeum Ktnograf icznysa*
W 1979 r przeszłam no emeryturę.
W okresie 1956-62 byłam czynną Instruktorką harcerską *do której 
to pracy wróciłam w 1992 r . 1 wraz zwinnymi seniorami staramy się 
przekazywać młodzieży dawnego ducha,ideały i  umiejętności harcer
skie*
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, ,  f u n d a c j a
Archiwum Pomorskie Attt ii Krajowej 

ul. W. Gaitary 2, tei. 271-86 
87-100 T O R U Ń

-0*3, l y z / n - j f f

Światowy Związek 

Żołnierzy Armii Krajowej 

Okręg Toruń 

TORUŃ 

ul Warszawska i i

W odpowiedzi na Wasze pismo z dnia 1.06.1995 r. Ldz. 56/95 

w załączeniu przesyłamy Zaświadczenie nr 164 dotyczące służby 

konspiracyjnej p. Beaty Chomicz.

Dokumenta1 i stka 

mgr Hanna Marcinkowska
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Z A S W A D C Z E N  I E

Fundacja "Archiwum Pomorskie Armii Krajowej" w Toruniu 

niniejszym zaświadcza, że w zasobie naszego Archiwum jest teczka 

osobowa ( nr inw. K- 67 6/1 4 i 6) p. Beaty Chomicz z domu 

Dunin-Marcinkiewicz ur. 3.02.ł9£4 r. w miejscowości Wołożyn woj. 

nowogródzkie. Z własnej relacji p. Chomicz wynika, źe w okresie 

okupacji była żołnierzem AK na nowogródczyżnie. Po zakończeniu 

wojny i zamieszkaniu w Toruniu w 1945 r. nawiązała kontakt z 

tutejszymi strukturami konspiracyjnymi poprzez swoją ciotkę 

Janinę Wilanowicz ps."Paskuda" (podczas okupacji m.in. 

łączniczka Józefa Grussa szefa wywiadu Komendy Okręgu AK 

Pomorze). Została w kwietniu 1945 r. zaprzysiężona i pod p s . 

"Tamara" odbyła kurs sanitarny prowadzony przez Krystynę 

Dąbrowską p s . "Zofia" ( instruktorka kursów sanitarnych podczas 

okupacji). Podlegała Halinie Krzeszowkiej ps."Ludmiła"( podczas 

okupacji referentka W5K w Sztabie Podokręgu Południowo 

-Wschodniego Okręgu Pomorze) i Janinie Wilanowicz.

Współpracowała z Czesławą Trzepałkowską ps . "Anna", Jadwigą 

Troicką, Stanisławą Górzyną, Wandą Ostaszewską ps."Lucja". 

Potwierdzenie powyższych danych znajdujemy w oświadczeniach 

świadków: Krystyny Dąbrowskiej zam. Szadkowskiej i Wandy 

Ostaszewskiej.

Wiceprezes Zarządu Fundacji

Tomczak
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Moje kochane harcerstwo
Losy. Teraz zbieramy wspomnienia o tych, którzy odeszli na wieczną wartę

Urodziłam się w 1924 roku w 
Wołożynie, w dawnym woje
wództwie nowogródzkim, obec
nie na Białorusi.

Dla mnie harcerstwo zaczęło się już 
w roku 1933, gdy zostałam zuchem. 
Wkrótce jednak przenieśliśmy się 
na Polesie, do Pińska. Chodziłam 
tam do prywatnej szkoły, w której 
nie było harcerstwa.

Zbiórki i biwaki

Dopiero w gimnazjum wstąpiłam 
do drużyny ZHP. Hufcową byia hm. 
Leokadia Toczkówna, a drużynową 
Irka Płazakówna -  starsza koleżan
ka z liceum -  wzór harcerki, zawsze 
uśmiechnięta, rozśpiewana.

Zaczęły się zbiórki zastępu i dru
żyny, wyjazdy na biwaki, na których 
poznawaliśmy życie i kulturę pole
skiej wsi. Pamiętam smętną piosen
kę „rostut werby w końcu hrobły, 
czto ja ich sadyła...” W maju byli
śmy na pielgrzymce w Janowie Po
leskim, gdzie został zamordowany 
św. Andrzej Bobola.

W lipcu 1938 roku pojechałam 
na obóz do Cięciny Górnej koło Wę
gierskiej Górki, w powiecie żywiec
kim. Polana na stoku góry, u dołu 
strumień i droga, a za nim zalesione 
wzniesienie... Co dzień coś nowego, 
zdobywanie sprawności i stopni. 
Ja okazałam się dobrym „sobierad- 
kiem”. Przydawałam się do różnych 
„męskich” zajęć, bo zawsze lepiej się 
czułam z młotldem i siekierą w dłoni 
niż z igłą. Jakimś cudem do dzisiaj 
zachowała się z tamtego wyjazdu 
ciupaga z nabijanymi blaszkami.

Smutne lata tułaczki~sr
Wybuchła wojna. Szkoła została 

zamknięta, ale hufiec ZHP działał. 
Pierwszym zadaniem było przygoto
wanie szpitala dla rannych żołnierzy 
w gmachu klasztornym oddanym 
przez ojców jezuitów. Sprzątanie, 
ustawianie łóżek, słanie, służenie 
rannym, pisanie za nich listów do 
rodzin. Ponieważ miałam rower, 
znalazłam się w służbie łączności, 
przewożąc rozkazy i meldunki.

Nastapiła okupacja jedna i druga 
H konieczność ucieczki do innego 
miasta, a tam ciężka, całodzienna 
praca i przynależność do AK. Byłam 
łączniczką. Na początku 1945 roku 
trzeba było uciekać. Znalazłam się 
w Toruniu. Przyszedł koniec wojny.

W 1956 roku z koleżanką wyczyta
łyśmy w gazecie apel do członków 
ZHP o stawienie się do hufca. Przy
jęła nas hm. Janina Bartkiewiczów- 
na.

Wyszłyśmy z tego strasznego cza
su pełne zapału, ale i obawy, czy po
trafimy sprostać wymogom nowej, 
surowej komendantki.

My, „stare konie”, musieliśmy 
uczyć się sygnalizacji Morse'a, 
pierwszej pomocy, tropienia, na
wet czołgać się przez jakieś rury. 
We wrześniu otrzymałam rozkaz 
zorganizowania drużyny w Szko
le im. Tadeusza Kościuszki. Nieco 
się przeraziłam, gdy zastałam ńie 
mieszczący się w klasie tłum około 
80 dziewcząt. Od nas, instrukto
rów, wymagano przede wszystkim 
stosowania prawa harcerskiego na 
co dzień, a więc karności, punktual
ności itp., aby młodzi widzieli w nas 
przykład właściwej postawy.

Imienia Wańkowiczówny

Na pierwszy obóz moja drużyna 
pojechała do Funki. Był lipiec 1958 
roku. Druhna Janka Bartkiewi- 
czówna prowadziła obóz żeglarski, 
a obok rozłożyły się dwa podobo-' 
zy dziewcząt z drużyn toruńskich. 
Moje dziewczęta bardzo wszystko 
przeżywały i starały się wypaść jak 
najlepiej. Wiele z nich pierwszy raz 
miało w ręku młotek i pilę, a same 
stawiałyśmy namioty-hangary 
otrzymane z wojskowego demobi
lu. Gotowałyśmy same i szybko się 
uczyłyśmy kucharzenia, początko
wo przypalając kasze i zupy. Następ
ne obozy drużyna organizowała już 
samodzielnie.

Koszty częściowo pokrywał komi
tet rodzicielski, ale też sami stara
liśmy się zgromadzić pieniądze np. 
zbierając złom.

Nasza 21. Drużyna „Wędrownych 
Ptaków” obrała sobie za patronkę 
Krysię Wańkowiczównę, córkę zna
nego pisarza, która zginęła podczas 
Powstania Warszawskiego.

Wielkim dla nas zaszczytem i ra
dością było goszczenie państwa 
Wańkowiczów i ich córki Marty (Ti- 
lusi).

Mój ostatni obóz

Otrzymaliśmy dedykowaną dru
żynie książkę „Ziele na kraterze” i 
przez lata utrzymywaliśmy z pań
stwem Wańkowiczami kontakt li
stowny.

Rok 1961 zapowiadał dla harcer
stwa trudne czasy. Zaczęto od dru
żynowych wymagać „socjalistycz
nego wychowywania młodzieży”, 
tzn. bez Boga, patriotyzmu i skauto
wych ideałów.

Większość nie stosowała się do 
tych zaleceń, toteż odsuwano nas 
od pracy lub rezygnowaliśmy z niej 
sami.

Na miejsce obozowiska w 1962 
roku wybraliśmy Przewóz nad Brdą 
za Hicholą. Pojechaliśmy już jako 
szczep harcerski z komendantem 
Edkiem Szczepkowskim. Dla mnie 
był to obóz ostatni. Przyjechał na wi
zytację przedstawiciel kuratorium z 
Tucholi. Najżywiej go obchodziło to, 
czy dzieci się nie modlą, czy nie cho
dzą w niedziele do kościoła. Odpo
wiedziałam, że wspólnych modlitw 
nie organizujemy. Po dwóch dniach 
przyjechali przedstawiciele partii 
usunąć mnie z obozu. I tak z „hu
kiem i trzaskiem” zamknął się drugi 
rozdział mojej harcerskiej drogi.

Trzeci etap mojego harcerstwa 
przeżywam obecnie -  już jako se
niorka. Wzorem Warszawy, stwo
rzyliśmy w 1992 r. Krąg Seniorów, 
w którym często się spotykamy.

Jak za dawnych lat

Wróciły nie tylko wspomnienia, 
ale i dawny młodzieńczy zapał, 
„urosły nam skrzydła”. Młodzi, po
czątkowo ze zdumieniem, a potem z 
sympatią, przyjmowali naszą pomoc 
w organizowaniu kwatermistrzo
stwa na biwakach, w prowadzeniu 
kuchni, nasze gawędy przy ogni
skach, czy nas - jako instruktorów
- na punktach biegów. Krąg Senio
rów przyjął imię naszej ukochanej 
komendantki hm. Janiny Bartkiewi- 
czówny.

W 2000 roku zakończyłam żmud
ne zbieranie i przygotowywanie do 
druku „Listów z Afryki”, jakie Janka 
Bartkiewiczówna wysyłała do swo
ich przyjaciół z Ugandy, gdzie przez 
ostatnie dziesięć lat swojego życia 
pomagała trędowatym.

Widząc bardzo już zniszczoną 
płytę na grobie hufcowego hm. Je
rzego Gołońskiego zainicjowałam 
zbiórkę pieniędzy wśród dawnych 
przyjaciół i podwładnych i w ten 
sposób naszemu Jurkowi postawi
liśmy nowy pomnik, taki solidny, z 
granitu. Opiekujemy się teraz mo
giłami druhów, którzy odeszli na 
wieczną wartę.

Hm Beata Chomlcz

W racam y z wycieczki do Warszawy. Ja 
Zwolińska.

z prawej, obok koleżanka Halinka

My, instruktorzy harcerstwa, wracam y z jak ie jś  uroczystości. Na czele ko
m endant hufca Jerzy Gołoński i Janka Bartkiewiczówna. Ja tuż za nimi.

Gościliśmy M elchiora Wańkowicza z żoną Zofią. Zdjęcie zrobiła ich córka 
M arta .

Zjazd seniorów harcerstwa w W arszawie. Stoję z harcm istrzem  Andrzejem  
Człapą.

Pełnię „białą s łużbę” podczas pam iętnej wizyty Papieża Jana Pawła II w 
Toruniu. Wówczas Ojciec Święty wyniósł na ołtarze ks. S te fana W. Freli- 
chbwskiego.
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Butolog wśród trędowatych
Na obozach żeglarskich wszyscy nazywali ją Bartkiem, w dalekiej Ugandzie Miss Janiną

Przed kilkoma dniami gościła w To
runiu dr Wanda Bteńska. Przed woj
ną pracowała w toruńskim szpitalu. 
W latach okupacji działała w tajnym 
„Gryfie Pomorski”.

Dr Wandę Błeńską zawsze ciągnę
ło też na misje. Po wojnie trafiła 
do Ugandy, gdzie założyła i przez 
wiele lat prowadziła ośrodek dla 
trędowatych. Do Ugandy ściągnęła 
też swoją serdeczną przyjaciółkę, 
harcerkę Janinę Bartkiewicz.

Pani Wanda, mimo stu lat, try
skająca humorem i optymizmem, 
podczas ostatnich odwiedzin na
szego miasta, wspominała także 
Janinę Bartkiewicz, jako „butolo- 
ga”, a więc robiącą specjalistyczne 
obuwie dla pacjentów chorych na 
trąd. O „butologu” w naszym Al
bumie pisała przed pięcioma laty 
jej przyjaciółka, harcmistrz Beata 
Chomicz. Wracamy dzisiaj do tych 
wspomnień.

W harcerskim mundurze

Choć od wyjazdu Janki z Torunia 
minęło ponad 45 lat, są jeszcze 
osoby pamiętające wysportowaną, 
energiczną kobietę przemierza
jącą codziennie na rowerze trasę 
z ulicy Wyspiańskiego na Podmur- 
ną, a po południu lub w dni wolne, 
śpieszącą w harcerskim mundurze 
na zbiórki. Była nią harcmistrzyni, 
moja serdeczna przyjaciółka, JanU 
na Bartkiewicz.

W latach 60. pracowała w labo
ratorium nasiennym Gminnej Spół
dzielni przy ul. Podmurnej. Spraw
dzała siłę kiełkowania, przeważnie 
maku.

Bartek na wodzie

Urodzona w Toruniu, 27 czerwca 
1913 roku. Mając 14 lat wstąpiła do 
harcerskiej drużyny. Przeszła przez 
wszystkie stopnie i funkcje, aż do 
komendantki chorągwi. Szczegól
ną jej pasją stało się żeglarstwo. To 
staraniem Bartka - jak ją nazwa
ły żeglarki - powstał w 1937 roku 
Ośrodek Wodny ZHP w Funce nad 
Jeziorem Charzykowskim, dzia
łający do dziś. To wówczas pod 
komendą Bartka harcerze jeździli 
na pogranicze z Niemcami i wraz 
z naszymi żołnierzami prowadzili 
patriotyczne rozmowy z mieszkań
cami przygranicznych wsi i miaste
czek.

Po wojnie, gdy władze Polski Lu
dowej uznały, że jej postawa nie 
gwarantuje socjalistycznego wycho
wania młodzieży, zdecydowała się 
na całkowitą zmianę w swym życiu. 
Jej przyjaciółka, dr Wanda Błeńska, 
zwana „matką trędowatych”, pro
wadziła od lat w Ugandzie ośrodek 
dla porażonych tą straszną chorobą. 
Janka chciała do niej jechać. Zapi
sała się na kurs angielskiego, szko
liła w zajęciach terapeutycznych, 
uczyła się robić ortopedyczne obu
wie. W 1965 roku otrzymała zezwo
lenie na wyjazd do Ugandy.

Modelowane sandały

Ksiądz misjonarz Czesław Biał
ka, tak wspominał Bartka: - Jani
na Bartkiewicz po przyjeździe do 
Ugandy ujawniła swoje talenty. 
Działała w leprezoriach w Bulubie 
i w Nyendzie oraz w licznych ambu-

Dr W anda Błenska (na zdjęciu z prawej) przed dziesięcioma dniam i w spo
m inała swoje lata spędzone w  Toruniu

Zezwolenie na stały, bezterminowy 
pobyt Janki w  Ugandzie. |anka nie 
nacieszyła sie tym  dokum entem. 
Zmarła tego samego roku

latoriach (ok. 120), rozrzuconych 
na rozległym terenie. Jej głównym 
zadaniem było sporządzanie san
dałów ortopedycznych oraz butów 
z mikrocelulamej gumy i z korka. 
Wiadomo, że na skutek utraty czu
cia po porażeniu nerwów powstają 
u chorych na trąd owrzodzenia, 
zniekształcenia stopy, a w konse
kwencji - ubytki kończyn. Pani Ja
nina jeździła w teren z obuwnikami 
do punktów, gdzie przychodzili pa
cjenci i gdzie pobierano im miarę. 
Zabierała z sobą specjalny piecyk, 
w którym rozgrzewała celularną 
gumę, aby ją dopasować i wymode
lować na nodze chorego. W rezul
tacie znacznie zmalała ilość owrzo- 
dzeń na nogach chorych na trąd.

Robiła także protezy podkolanowe, 
konstruowała specjalne szczudła 
dla inwalidów pozbawionych pal
ców u rąk. Wykonywała masaże 
elektryczne, prowadziła ćwicze
nia rehabilitacyjne, brała udział 
w szkoleniach felczerów i studen
tów medycyny. Wytrwale poucza
ła chorych na trąd, jak chronić się 
przed wrzodami i zniekształcenia
mi stóp, a także przykurczami pro
wadzącymi do utraty palców u rąk 
i nóg. Nazywano ja popularnie Miss 
Janina lub po prostu Janina.

Na miejscu, przy szpitalu w Bulu
bie zorganizowała protezownię zy
skując w ciągu dziesięciu lat pracy 
miłość i poważanie czarnoskórych 
pacjentów.

W 1974 roku niespodziewanie wy
kryto u Janki groźną chorobę -  raka 
krtani. Niestety, operacja w Londy
nie nie wróciła Jance zdrowia.

Ulica Bartkiewiczówny

Jeszcze powrót do pracy w Bulu
bie; pomoc trędowatym, praktycz
ne rady postępowania z chorymi 
udzielane siostrze Zygmuncie (Zofii 
Kaszubie) z Burundii -  kierującej 
Caritasem na Skarpie w Toruniu.

Potem już przyjazd na urlop do 
Torunia i 9 września 1975 r odejście 
Janki. Przypomina o niej ulica na 
Chełmińskim Przedmieściu nazwa
na jej imieniem.

hm. Beata Chomicz

Wyjazd na obóz szkoleniowy żeglarek do Trok k. W ilna. Janka to ta uśmiech
nięta dziewczyna, druga z prawej

Charzykowy, Janka sternikiem, ko
mandorem , adm irałem na „Jolce"

Gdzie dziewczęta z tam tych lat? 
Stoją od lewej: Wandzia Biernacka, 
Janka Bartkiewicz, Rozalia Zielińska; 
siedzą: Czesia Dachterzanka, Jadzia 
Kreczman, Oleńka Lipnicka

Janka dopasowuje ortopedyczne obuwie nowemu pacjentowi
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Dokta - Matka Trędowatych
Za swoją działalność otrzymała wiele medali i odznaczeń. Ale najbliższym jej sercu jest „Order Uśmiechu”

W marcu br. na obchodach 103. 
rocznicy urodzin słynnej torunianki, 
prof. gen. Elżbiety Zawackiej gościła 
w Toruniu dr Wanda Błońska.

W świecie znana jest jako „Matka 
Trędowatych”, a Ojciec Święty Jan 
Paweł II nazwał ją „polską Matką
Teresą”.

Wanda Błońska urodziła się 30 
października 1911 roku w Pozna
niu. Do gimnazjum uczęszcza
ła w Toruniu, a wymarzone 
studia medyczne, zakończone 
dyplomem w 1934 r., odbyła 
w Poznaniu. Drobna, szczupła 
dziewczyna wykazała olbrzymi 
hart ducha i wielki upór w dąże
niu do celu. Wszystkie wakacje, 
a potem lata praktyk przepracowa
ła w szpitalach, głównie na inter
nie, ginekologii i chirurgii.

Od dziecka Wańdzia pragnę
ła nieść pomoc i ulgę bliźnim, _ 
a szczególnym jej pragnieniem, 
pogłębionym w Akademickim Kole 
Misyjnym w Poznaniu, był wyjazd 
na misję do krajów ubogich, w któ
rych chorzy ludzie skazani są na 
śmierć.^

W przeddzień wybuchu wojny 
zgłosiła się do szpitala Marynar
ki Wojennej w Gdyni, a po wrze
śniowej klęsce, 4 października 
przyjechała do Torunia. Pochło
nęła ją praca w  Zakładzie Higieny, 
w którym pracowała też Janina 
Bartkiewicz (pisałam w  tym nie
dawno w  Albumie), z którą się 
serdecznie zaprzyjaźniła. Równo
cześnie należąc do AK otrzymy
wała trudne zadania, m.in. wysy
łania medykamentów do oflagów, 
więzień i obozów, w  czym poma
gała jej Janka. 23 czerwca 1944 
roku została aresztowana i wy
wieziona do Gdańska. Po dwóch 
miesiącach wypuszczona dotarła 
do Torunia, w  którym po odejściu 
Niemców objęła Szpital Miejski. 
Zorganizowała personel, żywność 
dla chorych i gdy wszystko za
częło jakoś działać, wyjechała do 
Gdańska, by z ruin dźwigać Za
kład Higieny i wykładać w Szkole 
Pielęgniarek.

Przez granicę w budce na węgiel

Tam dotarł do niej list z Niemiec od 
brata, któremu po wyjściu z ofla
gu odnowiła się choroba żołądka. 
Podania o pozwolenie na krótki 
wyjazd zostały przez władze odrzu
cone. Uprosiła marynarzy, by „prze- 
szmuglowali” ją w budce na węgiel. 
Stan brata był ciężki, została za 
granicą. Do Polski nie miała powro
tu. Wstąpiła do „Pestek” -  kobiecej 
służby wojskowej przy armii. gen. 
Maczka i pracowała jako lekarz 
w szpitalach. W Anglii ukończyła 
kurs medycyny tropikalnej.

Nagle marzenia o pracy na misji 
zaczynają się spełniać. Spotkała za
konnika - znał on biskupa z Ugandy
- który poszukiwał lekarza do po
wstającego leprosarium. Przez czte
ry dni załatwiła formalności, spako
wała się i pełna obaw wypłynęła do 
Afiyki.

W swym pamiętńiku pisała 9 
lutego: „Na statku pełno ludzi... 
Prócz fizycznego zmęczenia mam 
pokój w sercu i jakąś cichą, spokoj
ną radość, jestem właściwie zupeł
nie szczęśliwa jako nic nie mająca, 
a posiadająca wszystko.”

Wanda Błońska w  Toruniu (z lewej) ze swoją przyjaciół
ką dr Zofią Kordylewską

Dr Błońska (z lewej) z janką Bartkiewicz na obozie toruń
skich instruktorów ZHP w Krzewinach

Dr Błońska przyjmuje pacjentów  
w  wędrownym am bulatorium

Dr Błońska podczas odwiedzin grobu gen. Elżbiety Zawackiej na cmentarzu 
św. jerzego. Z prawej troszeczkę widoczna autorka tekstu

W marcu 1950 roku dotarła do 
Fort-Portalu, gdzie pracowała rok. 
Odbyła trzymiesięczną praktykę 
w leprosarium sióstr franciszka
nek i od 2 stycznia 1951 roku za
mieszkała w ich misji w Bulubie 
nad Jeziorem Wiktorii, w którym 
pławią się hipopotamy, krokody
le... Tak zaczęła się trwająca 43 
lata praca dr Wandy wśród trędo
watych.

jedyna taka

Początkowo była jedynym lekarzem 
na przestrzeni setek kilometrów, 
a więc lekarzem wszystkich spe
cjalności. Prowadziła dwa ośrodki, 
w Bulubie i Nyendze. Warunki były 
prymitywne, wystarczy powie
dzieć, że operowała na łóżku polo- 
wym.

Na tarasie domku z widokiem na jezioro Wiktorii Wanda Błońska z |anką 
Bartkiewicz (z prawej)

z ośrodkami naukowymi w Anglii, 
Niemczech, Holandii. Jako specja
listka od trądu wyjeżdżała do róż
nych krajów, w których ta groźna 
choroba występuje. Była w Indiach 
u Matki Teresy z Kalkuty, gdzie ze
tknęła się z harcerską drużyną.

Do 93. roku życia jeździła do 
Warszawy, w Centrum Formacji Mi
syjnej prowadziła wykłady z.medy
cyny tropikalnej.

Za swoją działalność otrzyma
ła wiele orderów, medali i odzna
czeń -  wśród nich od papieży Jana 
XXIII i Jana Pawła II „Bene Meren- 
ti”, Krzyż Kawalerów Maltańskich, 
a ostatnio, na 100-lecie urodzin, 
Prezydent RP wręczył jej Order Od
rodzenia Polski. Jednak, jak wyzna
ła, najbliższym jej sercu jest „Order 
Uśmiechu” przyznany przez dzieci.

Po powrocie do Ojczyzny za
mieszkała w Poznaniu. Na święta i 
inne uroczystości przyjeżdżała do 
toruńskich przyjaciół, do przyjaciół 
Janki Bartkiewicz, przez którą stali 
się oni bliskimi także druhnie Wan
dzi. Gdy pracowała w Ugandzie, co 
kilka lat przyjeżdżała do Polski na 
skomasowany urlop. Odwiedzała 
Toruń. W 1961 roku była z Janką 
na harcerskim obozie. W 1975 roku 
przyjechała do Torunia. Przez pra
wie dwa miesiące, w dzień i w nocy, 
opiekowała się wówczas śmiertel
nie chorą przyjaciółką Janką Bart
kiewicz.

Dr Wanda Błońska, mimo ukoń
czonych 100 lat życia, zapewnia, że 
jej misja jeszcze się nie skończyła. 
Z całego serca życzymy, aby trwała 
jak najdłużej.

hm. Beata Chomicz

Po latach szpitale i zaplecza roz
budowały się, a do pomocy przyjeż
dżali lekarze z Polski. Przyjechała 
też z Torunia Janina Bartkiewicz, 
która zorganizowała warsztat or
topedyczny, prowadziła zajęcia 
rehabilitacyjne, a za swą pracę 
i uśmiech „Janina” była przez pa
cjentów prawie tak samo kochana 
jak „Dokta”, czyli dr Błońska.

Wykształciła też dr Wanda le
karzy miejscowych, którzy teraz 
prowadzą wielki ośrodek noszący 
imię dr Wandy Błońskiej, z nowo
czesnym szpitalem, szkołą, domami 
trędowatych i kościołem.

Prowadziła wykłady na uniwer
sytecie dla studentów medycyny, 
przeprowadzała szkolenia persone
lu pomocniczego nie tylko dla szpi
tali w Ugandzie, ale i sąsiednich 
państw, utrzymywała stały kontakt
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Pani
Beata Chomicz
ul.kardyn. Wyszyńskiego 14 m.21 
87-100 Toruń

Szanowna Pani Beato !

Gromadzę materiały źródłowe dotyczące działalności śp. Stanisława 
Banasiaka ps.”Konował” . W  teczce osobowej śp. Haliny Banasiak znajduje się 
Pani oświadczenia z datą 20.06.1994 na Jego temat.

Fundacja w ogóle nie posiada informacji o działalności Stanisława 
Banasiaka na terenie Generalnego Gubernatorstwa. Czy może wie Pani coś na 
ten temat ?

W  załączeniu przesyłam kserokopię wspomnianego oświadczenia. Byłabym 
zobowiązana za chociaż krótką informację.

Łączę serdeczne pozdrowienia. Życzę zdrowia.

Z wyrazami szacunku i poważania

Elżbieta Skerska dokumentalistka

\

KONTO:
82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

KRS 00000 41692
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W y d ru k o w a n e  z e  s tro n : poczta.wp.pl

Od: Beata Chomocz < bechom@wp.pl>

Do: <fapak@wp.pl>

Data: Niedziela, 5 Września 2010 22:21

Temat: (brak tematu)

Pani Elżbieta Skerska.

W odpowiedzi na list Pani zawiadamiam, że niestety nie 
mogę w sprawie dr S. Banasiaka

pomóc. Znała go lepiej moja ciocia Janina Wilanowicz, ale w tamtych 
czasach starano się przekazywać jak

najmniej wiadomości o członkach AK. Chyba nie wiedziałam czy i gdzie 
przebywał w G.G.

Rozmowę o planach jego ujawnienia się zapamiętałam, gdyż 
współczułam mu niewygodnego zadania

"zmieniania skóry". Nie wiem też czy to polecenie wykonał, ale ze 
względu na dzieci "zaszczytna"

walka w szeregach AL mogła go chronić przed represjami.

Pozdrawiam.

Beata Chomicz

http://zalacznik.wp.pl/03/d677/tresc.html?t=TEXT&st=HTML&cs=aXNvLTg4NTkt... 2010-09-0635

http://www.wp.pl
mailto:bechom@wp.pl
mailto:fapak@wp.pl
http://zalacznik.wp.pl/03/d677/tresc.html?t=TEXT&st=HTML&cs=aXNvLTg4NTkt
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